
S t r ,  6 A B C  -  M O W I K Y  C O D Z I E N N E N r .  3 2 0

S za ry  c zło w ie k  w  H o llyw o o d
J a k  w y g l ą d a  n f e d z ! e l a  a n r e ^ k a ń s k a ?

D ziw iłby  się ten, k ioby  p rzy ­
puszcza!, że H o llyw ood zaludnio­
ne  jest tylko pi zez gw iazdy  f i l ­
mowe. N ic  podobnego. M ieszkają  
tam oprócz m iędzynarodowych  
s ła w  i  zwykli szarzy ludzie, pocz 
ciwe mieszczuchy, którzy w iodą  
spokojny, p rzyk ładny żywot, da­
leki od ek straw agancy j reklam o­
wych w ybryków  gw iazd. Żeby za­
poznać się z tem życiem  szarych  
indzi z  H ollyw ood, w ystarczy  
p rzy jechać m  niedzielę.

Jak  więc w y g ląd a  am erykań­
ska r iedz ie la?  Przez wszystkie  
szosy, w iodące w  kierunku p laży  
(n ie  zapom inajm y, że H ollyw ood  
zn a jd u je  się  w  K a lifo rn ii, gdzie 
p anu je  cudowny, połudn iow y k li­
m at) c iągną  istne ka raw an y  aut. 
Jest tak ciasno, że sam ochody po­
su w a ją  się z trudnością do owej 
ziemi obiecanej —  w ybrzeża mor- 
tkiego. Jeśli rozejrzym y się w śród  

m aszyn, robaczj my w śród nich o- 
bok najnow szych modeli i stare  
przedpotopowe graty , stare Fo rdy  
i  Chevroletki, które w łaśc iw ie  nie 
n ad a ją  się ju ż  do użytku.

D Z IE N  L U D Z I  P O C Z C IW Y C H

N a  p laży  robi się c^raz pełn iej. 
P rzy b y w a  coraz w ięcej łudzi. Po  
Upływ ie pó ł godziny czuć ju ż  w  
pow ietrzu  nie ostry, słony w iew  
od  m orza, a le  zapach fry tu ry  i 
parzonej kawy. Z  g łębi aut w ydo ­
byw a  się garnk i i zanasy żywno­
ści. Rozpakowuje się sardw ieze  
I w y c iąga  się i u staw ia  aparaty  
rad jow e, które tysiącem  paszcz 
ryczą najróżn ie jsze  m elodje, p o ­
czynając od  jazzu, a kończąc na 
IX  sym fon ji Betnorena.

W śród  tego całego w rzasku , tej 
fcakofonji, o jcow ie rodzin, prze- 
uratnie ciężkiej w ag i, z nam asz­
czeniem  kąpią  się w  nrnrzu. K o ­
b iety  —  p raw fe  wszystkie o roz­
jaśn ionych  na p latynow y kolor 
.włosach “  prezentu ją  ekscen­

tryczne Kostjumy kąpielowe i f l i r ­
tu ją  zawzięcie z  m łodym i ludźmi.

O jcow ie rodzin pośpiesznie koń 
czą kąpiel i czekają, aż ich po- 
łowice ukończą smażenie befszty ­
ku lub t. zw . hot dogs —  m ałych  
Kiełbasek smażonych na kawałku  
chleba.

Podczas, kiedy starsi m -ządzają 
sobie sjestę, dzieciaki tłoczą się 
naokoło sprzedaw cy lodów, ktore­
go olbrzym ie auto ciężarowe po­
dobne jest do lodowni. Dobre hu­
mory dop isu ją  wszystkim , a  w ła ­
ściciele psów  m ydlą z rozmachem  
i kąpią swoich pupilków .

G W IA Z D Y  Z D E G R A D O W A N E

Czy w ie c e , z czyjej piekarni 
pochodzi ten chleb, który kra je  1 
rozdziela  m iędzy sw o je  pociechy 
m iła m ieszczanka z H ollyw ood ,' 
praw dopodobnie żona jakiegoś  
m echanika iub może w łaściciela  
sklepu ? Chleb ten pochodzi z w iel 
kiej p iekarni, której w łaścicielką  
jest ni mniej ni w iecej tylko 
s łynna M ary P ick ford . Tak ie b o ­
w iem  są koleje losu w  Hollywood, 
że gw iazdy, które w yszły  z. obie­

gu, za jm u ją  się ewojem i in teresa­
mi i w ykazu ją  w ie le  przedsiębior­
czości i pom ysłowości w  tym  kie- 
runKu.

Do świeżych bułeczek m iło jest  
wypić filiżankę wonnej kawy. 
Zwróćcie uw agę  na lę  filiżanecz- 
kę. F iliżaneczga pochodzi z f a ­
bryki, która należy do słynnego  
reż. Ceciia B de M ille ‘a. A  czy 
widzicie ten bukiet kw iatów, któ­
ry trzyma w  pulchnej łapce, u- 
brana w  kostjum  kąpielow y tłu - 
ś<docha? Bvć może kw iaty  te zo­
stały zakupione w  kw iaciarn i 
należącej do Charles Raya, b. 
am anta film ow ego. W szystkie te 
prześc ierad ła kąpielowe, które 
zbrudzone zostaną dziś na plaży, 
napewno oddane zostaną do je d ­
nej z pra ln i, należących do ... 
Charlie  Chaplina.

A  CO  R O B IĄ  G W IA Z D Y ?

G w iazdy nie p rzy jeżdża ją  w  
n;edz’ele na plażę. Jeśli chcą w  
tvrn dniu użyć kąpieli ja d ą  swe- 
m ; nowemi m aszynam i do Santa  
M onica lub do Catalina. N a  p la ­
ży z ja w i*  się tylko grupa smuk-
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A r y s t o k r a t k a - g a n g s t e f k a
n a  c z e l e  b a n d y  k o n t r a b a n d z i s t ó w

Od niejakiego czasu na terenie niej uczestniczkę nanadu. 
Franc ji, a  zw łaszcza w  Paryżu  
grasow a ła  b a rd a  zuchwałych  
gangsterów , którzy trudn ili się 
kontrabandą o raz  kradzieżą auto­
m obili, Podczas zuchw ałych na ­
padów  na garaże, dozorcy ga ra ­
żowi zeznaw ali, że za każdym ra ­
zem w śród  napadających  bandy­
tów by ła  m łoda, jasnow łosa  ko­
bieta, która w y d aw a ła  dyspozycje  
i k ierow ała  napadem .

Ostatnio, podczas takiego n a ­
padu na garaż, wyprawia SKończy 
ła się źle. Z ran iony  został jeden  
z członków bandy i dozorca g a ­
rażu, n iejaki M arjoux . Z ran iony  
bandyta nazywa sie F rederic  Sal- 
vatico, a  dalsze ś ieaziw o  w yka­
zało, że by ł on zanim  zaczął się 
trudnić gangsterstw em  studen­
tem medycyny. O czyw iście, że 
w iadze zainteresow ały  się prze­
dewszystkiem  ro lą  ow ej kobiety, 
która b ra ła  udział w  napaaach, 
Salvatico nie chciał udzielać żad­
nych w y jaśn ień  i odm aw iał ze­
znań, w reszcie  jednak polic ja  

w’padła na je j trop i kiedy scb.ry - 
tano p laty iiow o -w łosą  piękność, 
ranny dozorca bagażu poznał w

Dalsze śledztwo wykazało, te  
nazyw a się ona Raym ond B a r-  
D.er, i że niedawno poślub iła  au ­
tentycznego w icehrabiego, nazw is  
k i.m  Caraen  de R airay . Jednak  
opuściła wkrótce sw ojego m ałżon  
ka oczarow ana urodą pewnego  
m łodzieńca. B y ł to w łaśnie b. s łu ­
chacz medycyny, Salvatico, czło­
nek bandy gangstersk iej. Zako­
chana kobieta ze rw a ła  ze swem  
spokojnem  życiem i arysbokratyez 
nym światem , a w ykazała  V ’ e 
sprytu i zuchw alstw a podczas 
napadów , w  których b ra ła  udział, 
ze de facto sta ła  się dowódcą  
bandy.

N o w y  w y n a l a z e k
w  l o t n i c t w i e

■Na lotnisku woiskowem  pod  

B rukse lią  odbyły się próbj7 z apa­
ratem  inżyniera belgijsk iego, któ 
ry  to apara t ma zapobiegać eks­
p lozji benzyny w  razie wypadku  
z samolotem. P rzy  pomocy apara ­
tu w ynalazcy  można w  każdej 
chw ili odłączyć od aeroplanu  
zbiornik benzyny i zrzucić go na 
ziemię.

łych i podobnych do siebie girls, 
które baw ią się  na p laży olbrzy­
m ią piłką. Oczywiście, że jest z 
nimi fo togra f, który zrobi parę  
reklam owych zdjęć

Oprócz p iaży nad brzegiem  mor 
skim znajdu je  się także w span ia ­
ły  park  na przestrzeni 15 km. W  
parku tjnn w niedzielę odbyw ają  
przechadzki szarzy, zwykli, n ie­
znani ludzie. Zato w  dzień pow ­
szedni do parku p rzy jeżdża ją  za­
kochane pary  aktorów' film owych. 
Cóż, przecież i gw iazdy  m ają  p ra ­
wo być sentym entalne, m ają  nra- 
wo zdaleka od ludzi przechadzać  
się, trzym ając się za rękę i szep­
cząc czułe słow a.

G A Z  N A  P L A Ż Y

Zarząd  m iasta H ollyw ood po­
m yślał nietylko o upiększeniu  
wybrzeża m orskiego, a le nie za­
n iedba, rów n ież i strony p rakty­
cznej, posuw ając ją  zresztą nie­
omal do kom fortu, a w  każdym  
razie pom yślano o w ygodzie w y ­
cieczkowiczów. N iedaieko w ięc  
od parku, w  cieniu drzew, usta­
w ione są stoły z białego drzewa, 
a przy nich ławki. Piknikowicze  
za jm u ją  je, w y c ią ga ją  obrusy i 
nakrycia, oraz zapasy żywności. 
Jeśli te zapasy yęym agaja zagrza­
nia lub  naw et ugotowania, nie 
m ają z tem kłopotu, gdyż u rzą ­
dzone in stalacje gazowe, pozw ar 
ła ją  każdej gospodyni skorzy­
stać z fa je rk i gazow ej i przy­
rządzić doskonałe ra g o u t lu b  inny  
przysmak, podczas kiedy je j mąż 
będzie s :ę zabaw ia ł modną g rą  w  
podkowę. Cóż to jest gra  w  pod ­
kowę? Po lega  ona na trafien iu  
ostrą lancą w  środek podkowy z 
odległości 15 m.

Gospodynie nie m a ją  także kło­
potu z przywiezronem i zapasam i 
i nie potrzebują obaw iać się, że 
zepsują się one w  unalnej tem­
peraturze, na p laży bowiem  urzą 
dzoue są specjalne chłodnie, w  
których przechowuje się butelki 
i pudełka z konserwam i, a trys­
kające w  kilkunastu m iejscach  
fontanny dostarczają wody czy- 
sfej i lodowatej. Pod w ieczór .nie 
szczuchy z H ollyw ood powrócą  
do swoich domów7, a na p laży zo­
staną tylko pudełka po konser­
wach, niepotrzebne butelki, roz­
rzucone pism a. W szystkie te nie­
potrzebne ju ż  rzeczy zbierać będą  
biedni murzyni, którzy wypełzną  
niewiadom o skąd i skrzętnie prze­
szukają piasek plaży Hollywoodu.

W a w r z y n y
Polska Akadem ja DM eratur y 

ocknęła się n ag le  z urzemk, i roz­
w inę ła  b łyskotliw ą działalność. 
Oto ni stąd ni zowąd w ysypała  
ze swego łona, n iby z rogu  o b fi­
tości przeszło dw ieście b łyszczą­
cych zlotem i srebrem  odznaczeń.

P rzeg ląd a jąc  niezwykle d ługą  
listę odznaczonych, człowiek od­
noś7 w rażenie,' że ma przed sobą 
spis abonentów  sieci telefonicz­
nej.

Szkoda, że nie rozmieszczono 
tych nazw isk  w ed łu g  alfabetu , 
bowiem  podział n ą : odznaczo­
nych :

„za szerzenie do zam iłow ania", 
„za zam iłowanie cło szerzenia", 
„za krzewienie zam iłow ania", 
za „zam howanie do krzewie­

n ia",
„za ku lt",
„za zasług i",
„za wybitne zasług i".
„za w ybitna dzia ła lność" i t. p. 

przyznacie państwo sami, jest

ozdobić sw oje ły s ,-r y  zwycięskiero 
godłem cezarów.

Zw łaszcza do tw arzy  będzie pa­
niom, których dość dużo znalazło  
się na liście i otrzymało w aw rzy ­
ny.

Przypom inacie sobie państwo  
znany portret cesarzowej Józefi­
ny, z czołem ozdobionem napole­
ońskim wawrzynem .

Okazuje się, ze i u nas są pięk­
ne mesdames, które coś krzewią, 
coś wybitn ie s/- vą...

Kto w ie, możt p lo tk i’
W  każdym  l -z ie  może tym pa - 

n om być ładn ie w  w aw rzynach , 
tylke P, A . L . powinien, n ada jac  
odznaczenia, zw racać uw agę  na  
kolor w łosów . Blondynkom  b ę ­
dzie do tw arzy  w  srebrnych a  
brunetkom  bardzie j p a su ją  złote.

Czyżby ten cały pom ysł z w a ­
wrzynam i zw iastow ał naw rót pięk  
nej epoki cesarstw a?

A leż tak, na liście odznaczo­
nych akademickim  w aw rzenem  
znalazłem  to w ielk ie im ię! N apo ­
leon !

N iestety, nazwisko tego pana  
nie brzm ; —  Bonaparte— lecz na- 
zj7w a się Teic, je st w łaścicielem  
drukarn i i został odznaczony „za

„w yb itn ie" utrudn ia jący  o^jenta- krzewienie s łow a drukow anego", 
cję.

Bądźcooedź odznaczenia syp- 
nęły_ się gęsto, przypom inając  
sw o ją  m nogością rek lam ow a trick  
pawnej kolektury:

„Szukasz szczęścia, w stąp  na 
chw ilę".

N ow e  odznaczenie P. A L-u  
nosi nazw ę .w aw rzynu". Są złote 
i srebrne. A  zat°m  wszyscy abo­
nenci P . A. L -u  będą m ogli p rzy-

Ya liście odznaczonych znalazłem  
również kilku pułkow ników  i ge­
nerałów . To rozumiem, każdy bo­
wiem  żołnierz m arzy o w aw rzy ­
nach.

Dziw i m ię tylko, że odznacze­
nie będzie nosić sie na wstędze, 
uważam , że raczej na głow ie, ale .. 
pardon —  może nie wszystkim  
będzie w  wawrzynach ' „do tw a ­
rzy "?  - Jur.

Pedagogia sirtomohrawa
J a k  s ’ą  s z k o l i  p r z e r h o a r s i ć w  i k i e r o w c ó w  

i v  H o l a n d j i

K rólew ski Autom obil -  C lub w  jesieni holenderski klub-autom o- 
H oland ji pod jął bardzo ciekawą i p i ło w y  organ izu je  t. zw, „Tydzień  
pożyteczną akcję, m ającą na celu 
wyszkolenie zarówno kierowców  
sam ochodowych, jak  i przecho­
dniów, którzy także często w sku ­
tek nieum iejętnego przechodze­
nia przez jezdnię sta ja  się przy­
czyną wypadków  autom obilo­
wych. Od pięciu lat corocznie na
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D A M A  z  K A L A K K I
P O W I E Ś Ć

A U T O R Y ZO W A N Y  PRZEKŁAD M. W ANKOW ICZOW EJ.

—  Sa  kilka dni pan i C arterow a będzie już m ogła  
opuścić klasztor. P rosiłem  pana o przybycie w łaśn ie w  

te j sp raw ie . Chciałabym  sie pana  poradzie.
—  Jego K siążęca M ość jest bardzo łaskaw y —  uś­

m iechnął się Robert. —  Rzadko dotąd proszono mnie o 

!radę.
—  T o  jest kw estia  taktu i znajom ości pewnych sub­

telnych odcieni. Jest pan przyjacielem  pan i C arterow ej 
i  A nglik iem . Istn ieje  cały szereg rzeczy, na którj ch się 
nie znam  zunelnie.

R obert s łuchał, bardzo zaintrygow any, co dale j na­
stąpi.

—  M o ja  narzeczona —  bo uważam  ją za za takową—  
je s t  poważnie skom prom itowana, w praw dzie nie przeze 
mnie, ale dzięki okolicznościom niezależnym od mojej 
w oli. W ięc  nim  otrzym a rozwód...

Robert n astaw ił ucha.

—  Gdzie ma zam ieszkać? Choć pałac ten jest bardzo  
n iew ygodny, m iałem  zam iar o fia row ać je j tu gościnę, 
a le  o ile naw et zrob laby mi ten zaszczj t i p rzy ję ła  ją , 
jak zareagu je  na to... op in ja angielska. Musimy się 
z tem liczyć, chodzi przecież o przyszłą małżonkę su łta­
na  U daiguru .

—  M ój Boże, jeś li W asza W ysokość pyta się o moje 
zdanie, to sądzę, że lepiejfcy było, aby pani Carterow a  
nie m ieszkała tutaj. To dałoby powód do nowych obm ów  
i m ogł oby nawet przeszkodzić rozwodowi...

Zatrzym ał się.

—  O ile wogóle...

Robert postanow ił nie m ieszać w  to nazw iska w u ja .
—  O ile w ogóle je j  mąż zgodzi się na rozwód.

—  Jest oficerem , a  w ięc gentlemanem. N ie  może 
sprzeciw iać się temu, by żona odbudow ała sobie życie. 
Takie jest też pańskie zdanie, p ra w d a ’

—  Trudno, niech się dzieje z Herbertem , co chce —  
nom yślał Robert. —  B o ję  się, że W asza  Książęca Mość 
ludzi się —  dodał głośno. —  N .e  mam w ie le szacunku  
dla doktora. I  wiem, że w7 tej chw ili nie m yśli w ogóle o 
możliwości rozw odu .

—  To zupełnie natura lne —  odparł bardzo spokojnie  
Selim. —  Jest pewnie zirytowany, może zazdrosny... A le  
namyśli się. Zresztą, o ile zrozum iałem  słowa pani Car­
terowej, w ystarczy  jedno słówko pańskiego w uja...

—  W nad łem  —  pom yślał Robert.

—  Czy takie jest też pańskie zdanie?

—  W asza  K siążęca Mość, ja  nie mam wogóle o tem 
zdania —  odparł bardzo zażenowny. —  A  zresztą po­
wiem  to. co myślę. Zanadto lubię Audrey, przepraszam  
panią Carterową...

—  Może ją  pan nazywać Audrey... do dnia ślubu.

—  N o , w ięc tak. M o ja  ciotka, to w strętna baba, ale 
w uj jest bardzo porządnym  człowiekiem.

Selim  uśm iechnął się.

—  N a  m iejscu W asze j Książęcej M ości rozm ówiłbym  
się z nim osobiście.

—  Rozm ówię się z panem Erykiem  Tempie Istn ieją  
pewne przepisy' prutokułu... których zresztą nie jestem  
zwolennikiem. W  każdym razie dziękuję panu. O rjentu- 
ję  się teraz znacznie lepiej w7 sytuacji. N iech pan kie­
dyś, proszę, zje z nami śniadanie —  m ówi! do żegna­
jącego  się Roberta —  i to w najbliższych dniach.

Po w yjściu  Roberta Selim przyw ołał Ram ana.

—  Zaraz po śniadaniu wyjeżdżam  do U daigcr-Lam a. 
Zaw ezw ij telefonicznie Japończyków. Za kilka dni mo­
sty już będą spalone.

—  N iecl» W asza  K siążęca Mość zastanowi Się jesz­

cze —  m ówił Ram an. —  Spraw a iest nietylko poważ­
na: jest niebezpieczna.

—  W iem  o tem

Niew ątpliw ie , sytuacja w ydaw ała  sie gubernatorow i 
groźna, skoro zdecydow7ał się na otw artą uyskusję z żo­
ną : n ienaw idził tego rodzaju  Scen. Norm alnie, z chwilą, 
gdy w  głow ie Pa tryc ji zaczynało św itać to, co ona na­
zyw ała „doskonałym planem ", nie sprzeciw iał się je j, 
owszem, nie szczędził nawet słów  zachęty, odkładał tyl­
ko rea lizac ję  planu na później, n iweczył go pocichutku  
w  samym zarodku i k ierow ał uw agę Patryc ji na inne 
d ro g i; byleby w idz ia ła  przed sobą tor i przeszkody, go- 
tow7a była zawsze do galopu. Doradz-al H erbertow i cierp­
liwość i ostrożność w  działaniu, obsypywał go uprzej­
mościami, zaprosił go naw et na śniadanie w  kółku ro- 
dzinnem.

—  W szyscy podziw ia ją  pańską godność, kochany  
doktorze i rezerwę —  m ów i1 mu. —  Zadużo ju ż  gadano  
o tej nieszczęsnej historji. Bardzo panu jestem  wdzięcz­
ny za taktowne zacnowanie się. M a pan ra c ję : r ;gdy  nie 
należy się spieszyć z żadną decyzją. Czas to najlepszy  
doradca. N iech  pan często do nas przychodzi. N iech pan  
się nie krępuje i rozm awia ze mną o wszystkiem Ze 
mną.. —  dodał z naciskiem.

A le  H erbert rozm owiał przeważnie z lady Brandm o  
rówą. Gubernutorowa była w ściekła na Selima. W zg lę ­
dy, któremi otaczał publicznie A udrey , w yprow adziły  ją  
z rów now agi.

—  Prow okuje mnie —  m yślała. —  O ile odradzałam  
panu, kochany doktorze, rozwód, póki Pył jeszcze czas. 
o tyle teraz, bsndzo poważnie panu radzę wszcząć od­
powiednie kroki —  tłum aczyła H erbertow i. —  Tu cho­
dzi o pański honor, o honor arm ji. Ten człowiek afiszu ­
je się z pańską żoną, podkreśla swój stosunek do niej. 
Od trzech tygodni nie w rócił do sw ego państwa. Żyje w  
jakim ś klasztorze i nie sp raw u je  ju ż  nawet rządów ; py­
tam sie sienie nieraz, na co czeka gubernator i dlaczego  
nie każe go detronizować? To jak iś p ó ł-w a rja t!

(C .  d- n .).

nezpieezeństwa". Podczas tego ty 
godnia wszyscy w łaściciele  aut o- 
bow iązani są zgłosić się do klubu  
i zaprezentować sw oje  maszyny, 
celem skontrolowania działan ia  
motoru, latarn i i t. d. Pozatem  
kierowca przechodzi egzamin.

W  tym roku podczas owego  
..Tygodnia", Autom obil -  C lub  
podjął in teresu jącą in ic jatyw ę i 
jedyną, jak  dotychczas, w  swo.m  
rodzaju, g m ianowicie po szosacn  
i ulicach kursu je auto, które od­
gryw a  rolę nauczyciela d la  auto- 
m obilistow N a  w ierzchu ow ego  
samochodu znajdu je  się o lbrzy- 
n ra  tablica, na której dzięki 
specjalnem u m echanizm owi m ogą  
się zmieniać napisy, które udzie­
la ją  wskazówek i ostrzeżeń au­
tom kursującym  pc szosie. Tak  
wiec np. napisy gioszą: „Jeihać  
napraw o". „K ontro low ać odle­
głość". „N ie  przeoczyć kamie­
n ia". „N ie  używać klaksonu". N a  
pisy umieszczone są no cbu stro­
nach św ietlnej tablicy, tak te 
zamieszczone na niej ostrzeżenia  
odnoszą się do aut, jadących na­
przeciwko i dc aut, jadących za 
autem - nauczycielem. Auto takie 
kursuje przez cały tydzień bez­
pieczeństwa po najbardzie j u- 
częszczanych ulicach i drogach  
H olandji.

H U M O R

N A S Z E  D Z IE C I
—  Tatusiu , czy to p raw aa ,- że 

człowiek pow stał z prochu?
—  Rozumie się, moje dziecko.
—  W  takim razie m urzyni po­

w stali chyba z pyłu w ęglow ego

H U M O R
—  M ówię ci, przyjrzyj się mo­

je j narzeczonej, trzy G racje  w  je­
dnej osobie!

—  Co, taka jest g ru ba !?
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